
m i P B  l i p

Wychodzi we Lwo ’* 
wic w kużilfi niedzic-

• ' . ~ Je ra n o  ; , .  , ą * * ■ Ą

P re n u m e ra ta  w raz  z |>iv.esyłką w y n o s i k w arta] 
"> n ie  t  zł- HO et . m iesięczn ie  ł"» et.

> ..... U,K X yl „ IT w etu .^  ,0
/  Vvf ‘ '' # ,■

http://rcin.org.pl



i r 3 r ' 3 i & *
* p t  ' V

\  >&*; , § . ; »

MS1P*

kalendarzyka bankow ego, który wy­
syła bezpłatnie dom  jJtankowy Schutz

' . ’ ^  i C te jw  w O ^ w i c . "  M- .
#  # % M  W  *  -

- -r . ^ -- _ -- ,--------

Podróżnym do Tarnopola poleca gjję

„Hotel Podolski11

Oo nabycia m  wszystkich
handlach korzennych

'■ < : h

P  gjSf 
f

| i-i 

- D ;  ■ -  ~ y  \

V ,o \  * ^

i *4rr • -r̂

^  . / **<&■.• r ■

% $ i 1 n|

...-------

- ...c . * * s ś ;
■ :

■ *4 73  \ ^ v4 ♦ * V ^ | v ! ' ^ 7r ‘l :
* SS ! , 7 d a  ^ 1 *  lit  itm w -
http://rcin.org.pl



Rok L Lwów dnia 1. Lutego 1903 Nr. 1.
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^oiot d’attaqtic.
„W szystkie sądy — dobre. W olna dyskusya. 

Za i przeciw. Największa kolekcya sądów  i za­
patrywań. Biada dziennikarzom, którzy czytel­
nika zajmują w szystkiem  i w szystko porusza ja / 
zbiorow o i podają nam w  jednym  dniu trojakie 
zapatrywania i dziesięć kłam stw i d w ad zieśc ia ’ 
faktów i n ie-faktów  a nie pozw alają nam m y­
śleć! — Kto jeszcze dziś może czytać; kto może 
jeszcze poch w ycić  poważną m yśl; kto zapamięta 
poważne s łow o  z dnia w czorajszego na dzisiej­
szy! Piorą nas! W szysko tu jest obok sieb ie: 
żart i praw da, mord i w esele, kośció ł i cyrk; 
dzielność i sztuczki złodziejskie; w szystko dobrze, 
co nam przynosi dzień i zapomina się  o w szyst- 
kiem po odłożeniu dziennika. I dziennik idzie 
sw oją drogą a czyteln icy  ziew ają1*...

Jlrne ęarborg (., Stracony ojciec*.)

Koniecznie wstęp, przedm ow a, program. Nie podaw ali­
byśmy go, gdyby nie okoliczność, że jesteśm y pismem zupeł­
nie now-em, jakiego dotąd w tym rodzaju — Lwów jeszcze 
nie miał. W zięto nas, jak  się dowiadujem y, za pismo l*imo- 
rystyczne, inni widzą w nas powiększone lub skrócone wyda­
nie pism bezwzględnie rew olw erow ych, przeczuwając w nas 
cały arsenał k u l , bom b dynam itow ych i piorunów. Mv nie 
jesteśm y ani jednem  ani drugiem.

Czemżeż m y będziemy ?
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2 „Małpie Zwierciadło*

T rudno nam  dziś już naszkicować cały p rog ram  naszej 
działalności publicystycznej. Możemy tylko naznaczyć, co bę­
dzie dla nas point cV ałtaąue w rozdzierającym  uszy dysonan ­
sie koncertu ogólno-dziennikarskiego w Galicyi.

Całe społeczeństwo nasze podzielone jest na partye  i p a r­
tyjki, z których każda niemal m a po jednym  głów nym  a cza­
sem jeszcze po kilka drobnych organów. Rzecz p rosta , że każ­
dy z nich tak śpiewa jak  m u w ypada najlepiej ze względu na 
siebie i swoją partyę. W szystko co przeciwne lub choćby tyl­
ko nie ze wszystkiem powolne jego program ow i — jest zerem* 
Krótko: każdy uważa siebie i swoją partyę za ideał, a swoje 
słowa wypowiedziane lub napisaue za bezwzględną praw dę. 
A praw da jest tylko jedna... Stąd krzyżującer się po tw orne 
sprzeczności, poza, chłodne zapały, naiwność, arlekinada a dość 
często blaga, potw arz,spadlanie drugich i siebie. Co zaś naj­
częściej się u nas zdarza, to z jednej strony przysłowiowe 
nieuctwo całej falangi piszących nożycam i reporterów  a z d ru ­
giej brak koniecznej kontroli ze strony kierownictw a redakcyi 
i stąd znow u przekręcanie pojęć, fałszowanie i podrabian ie  
faktów, niecne insynuacye, przysłowiowy idjotyzm  reporterski 
a co najgorsza: system atyczne i bezkarne koszlawienie języka, 
lekceważenie najprostszych bodaj zasad gram atyki, ba — orto ­
grafii!

I oto, co w pierwszym rzędzie będzie naszem  zadaniem  : 
baczna kontrola tych inform atorów  opinii publicznej i wie­
czne otwieranie oczu zaślepionej publiczności czytającej przez 
dokładne odbijanie i oświetlanie wszystkiego, co w  naszem  
dziennikarstwie jest małpiem.

Nie znaczy to, byśm y się mieli zajmowrować jedyn ie  i 
wyłącznie dziennikami jako takimi. W szystko, co dzień przy­
nosi. a co będzie zasługiwało na podniesienie lub zganienie 
odbije się w »Zwierciedle« w bezstronnem  ośw ietleniu, przy- 
czem stale unikać będziemy pryw atnych brudów .

w Małpie Zwierciadłom — tytuł wzięty od najgenialniejsze­
go satyryka współczesnego Adolfa N euw ert Nowaczyńskiego, 
wskazuje, że w7 naszem piśm ie p r z  e w a ż  a ć  będzie satyra — 
satyra na wszystko, co zasługuje na skarcenie. Podkreślam y 
słowo ^przeważać*', przez co zaznaczyć chcemy, że satyra nie 
będzie naszym tonem wyłącznym, bo obok satyrycznyeh znaj­
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„Małpie Zwierciadło" 3

dą Czytelnicy w naszem piśmie sporą ilość poważnych arty­
kułów z dziedziny spraw społecznych, literatury i sztuki.

Jak nas powita dziennikarstwo galicyjskie?
N aturalnie, żc albo nas zakrzyczy, albo zamilczy. Pierw­

szego nie tylko nie boimy się, ale owszem jest ono dla nas 
pożądanem ; drugiem tj. milczeniem jeszcze nikt nikom u nie 
wyrządził szkody. Jest więc nam  jedno  i drugie serdecznie 
obojętnem  a czy tego rodzaju pismo jest u nas potrzebne, 
pozostaw iam y do osądzenia naszym Czytelnikom.

Wydawnictwo.

Glossy do literatury.
(20) Czcigodna, luba, światła publiczność znajduje się obecnie 

wedle nieom ylnych prognostyków meteorologicznego obserwa- 
toryum  jej umysłowej atmosfery we fazie t. zw. m odernizm u. 
Na tę etykietę z kolei rzeczy daje się. teraz brać na kawał, za 
nos wTodzić i wabić na lep. W ytw arza to pełną hum oru i do­
wcipną sytuacyę, w której, niby w paryskiej, bulwarowrej far­
sie roi się od nieporozumień, zabaw nych qui pro  ąuoów, 
intryg, zaw ikłań, wzajemnych okłamywań i innych tego ro ­
dzaju szelmostw. Istna kom edya omyłek, zdolna zatwardziałego 
m elancholika i nieuleczalnego śledziennika rozśm ieszyć do 
rozpuku. Świadczy to dobitnie, że komizm w kosmosie nie 
wyginął jeszcze do szczętu i że pow ażna hum orystyka nie 
może się uskarżać na wyczerpanie m ateryału. Młodym adeptom  
sztuki, bezpłatnym  na razie aspirantom  poezyi, którzy tu  na 
miejscu we Lwowie założyli sobie biuro porady  i pom ocy 
literackiej, a cierpiącym, jak  tego dali świadecto pierwszem i 
na szczęście ostatniem  przedstaw ieniem  teatralnem , ^a  przed­
wczesne wyschnięcie inwencyi poetyckiej, raję tem aty z tego 
zakresu do obrobienia. Mógłbym ewentualnie pośredniczyć; 
proszę jeno  przedłożyć oferty. Niechże tylko wejdą w siebie, 
otworzą szeroko m elancholijne oczęta na karykaturalną pano­
ram ę życia, którą maja przed sobą otwartą jak  na dłoni, a 
zobaczą rzeczy, które się jeszcze żadnem u moderniście, ryczał­
towo ich b iorąc i każdego z osobna, we śnie, ani na jaw ie 
nie śniły. Niechże sobie tylko wydłubią z głowy, że poezya
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4 „Małpie Zwierciadło“

musi być poetyczna, że m a rzucać powłóczyste, elegijne spoj­
rzenia. i ze rezerwoarem  wszystkich m odernistycznych n a t­
chnień jest pełnia lub rożek księżyca. I niech sobie raz w resz­
cie do kroćset djabłów wepersw adują, żc poeta współczesny 
musi być prerafaelickim lunatykiem , połykaczem m anny  nie­
bieskiej i spacerowiczem na corso mistycznych łąk i gwiaździs­
tych. mlecznych dróg.

* *

Polska jest teraz wylęgarnią królików, kroju seeesyonistyez- 
nego, na modłę modernizmu, tego dla szerokiej m asy kon­
sumujących czytelników węża morskiego, tego dzwonu, o 
którym wszyscy mówią, że gdzieś dzwoni a nikt nie wie gdzie, 
tych strachów na zdrowe, rum iane i czerstwe Lachy, tego 
malowanego na ścianie djabła. Ale Polska jest teraz wylęgarnią 
królików a wszyscy gotowi zaprzysiądz, że każdy nowiusieńki, 
świeżo z pudełeczka wyjęty króliczek jest subjektywnym  indy­
widualistą i m odernistycznym  dekadentem . Jak bowiem ra ­
czył skonstatow ać i rzec o tern ostatnie profesorskie słowo cx 
cathedra Imci P. Piotr Chmielowski, który się przypadkow o 
z dziwnie prześladującym  go pechem  stale myli. ile razy
0 kwesty i poezyi »doby najnow szej« głos zabierze, tak za nim 
ad infinitum odmawia ])aeierze cała czereda drobiu literackiego.
1 'tak tem u trudem  bakalarskim  uciułanem u brew iarzowi na 
ślepo wierzy łatwowierna i dobroduszna publiczność.

Ale trudno wymagać od rzeszy żądnych senzacyi czy­
telników, od jej inform atorów , tych niepopraw nych gazeeiar- 
sUich.nieuków i polignorantów, od samego wreszcie grand-bcl- 
tra. polskich kursów samokształcenia się w literaturze, aby ci. 
rozum iejąc się na rzeczy i fachu, odróżniali m argarynę od 
deserowego masła, skoro sam a produkująca brać poetycka, 
wpłynąwszy na mielizny tej strugi, mielącej plewy swoje i cu­
dze, na swym handlowym  statku wywiesiła banderę  z bom - 
bastyeznym m onogram em  indywidualizmu. Był to zresztą nie­
winny fortel i kostyumowa mistyfikacya. Na tym arlekinowym  
kiermaszu bowiem należało wejść w odpowiedniem  dom inie 
z szurum -burum  wyrachowanej ostentacyi, aby w paść w oko. 
znąieść pozą -any zbyt i należyty pokup. A że wT wypożyczalni 
kostyum ów na raty nie było na razie nie innego p o d  ręką, 
cóż dziwnego, że uboga w ideje a w rymy bogata b rać  poe­
tycka gorączkowo chwyciła za larwę, której tryum fy otrębiano 
na wszystkich jarm arkach zagranicy i w tej liberyi wystąpiła 
na światło literackiej widowni.

Nic więc dziwnego, żc i nasi znakomici znawcy, krytycy 
i recenzenci, od  czasów jeszcze mickiewiczowskich obciążeni 
dziedziczną ślepotą, m ajstrypopsuje psychologicznej optyki nie
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„Małpie Zwierciadło11 5

połapali się na tej ciuciubabce i pozór wziąwszy za istotę rze­
czy, ogłosili jako swoje jajko kolumbowe, urtii et orbi, Vźe 
subjektywny indywidualizm stanowi rys znamienny współczes­
nych prądów  literatury«r. A jak  za czasów unieśmiertelnionych 
przez Mickiewicza recenzentów, warszawskich arystarchów 
krytyki, wystarczało wykuć skrypta kursów Laharpe’a, czy Boi- 
leau, aby zdobyć promoćyę doktora estetyki i retoryki; jak  w 
epoce pozytywizm u prźewertowanie sześciu tomów Tauie’a. 
artykułów Zoli i broszury H enneąuina dawało patent na spra­
wozdawcę z literatury, tak dziś z porządku rzeczy z iście nie- 
popraw nem  małpiarstwem zagranicy, z nałogową gloryfikaeyą 
cudzoziemczyzny tokującej bezmyślnie estetyczny alfabet Mau- 
clair’a M orice’a, Fagueta, Doummica, Gidea, Bahra, Serwera 
i innych ćwierć i półćwierci bożkówT krytyki, olśniewamy 
europejską erudycyą, oczytaniem, znawstwem i rozum ie­
niem rzeczy. Na sam dźwięk tych nazwisk czytelnik w pada w 
ekstazę i zmienia się migiem w modernistycznego neofitę. Pod 
urokiem  tej konstellacyi nazwisk uwierzyliśmy tzw. m oderniz­
mowi po prostu  na słowo i przyjąwszy wszystkie łaskotliwe 
im iona, nazwy, terminologie, nom enklatury i banderole na 
gotowo za apodyktyczne pewniki, przesuwam y te fałszywe, licz- 
m any w kółko do nieskończoności, nie zdając sobie najm niej­
szej spraw y z istoty rzeczy, jej cech zasadniczych, pojedynczych 
odcieni, podobieństw  i różnic.

Taką gotową, a pustą formułką posługiwano się bierz­
m ując m odernizm  indywidualizmem. Jest to banalny komunał, 
a nonsens nad  nonsensami zarazem. Z wrodzoną elastycznością 
umysłu, uginającą się za lada powiewem  najpłytszych nowinek 
każdej plotki literackiej zagranicy, przyjęliśmy ten podrobiony 
szyld skwapliwie wywieszając go na targowej hali produktów  
współczesnej literatury nie um iejąc sobie własnym wysiłkiem 
dać rady  z tym  fantem: samodzielne myślenie bowiem jest 11 
nas zanikającym  szczątkowym fenomenem. Sprawy wzięły tak 
bezczelny, a wielce znamienny obrót, że aby publiczności uprzy­
stępnić, w śród niej spopularyzować, rozwodnić i spłaszczyć 
w ten sposób dzieła Słowackiego, i przychylnie ją  dla niego 
usposobić, puszczom r^ię na in tratne przedsięwzięcie interpre- 
tacyi u tw orów  jego zapom ocą algebraicznych w zorów rzeko­
mo m odernistycznej estetyki i nie wrahano się z akrobatycsną 
zręcznością najszczytniejsze em anacye jego natchnienia nacią­
gać prokrustow o na aktualne, efemeryczne szematy. Pszedsię- 
wzięcie to cieszyło się wielkiem powodzeniem, a odnośne dzie- / 
ło p. Matuszewskiego, które przeprowadziło ten proces o oj- 
cowstwo m odernizm u przeciw Słowackiemu nagrodzono i zą- 
rubrykow ano jako najwspanialszy kwiat samodzielnej, polskiej 
myśli krytycznej, Porzucono w ten sposób całkiem obcy płód 
cudzemu ojcu. To skandaliczne szachrajstwo hodowała zwła-
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6 „Małpio Zwierciadło"

szcza z w ytraw nością eskam oterów krzykliwa swego czasu 
krakow ska grupa m odernistów, celem w żebrania się w cha­
rakterze progenitury Słowackiego w prostej linii w poczytność 
i łaskę publiczności. Nie ufając samodzielnej energii w ystąpie­
nia, sile sam orodnej idei i własnym kwalifikacyom artystycz­
nym użyto nazwiska Słowackiego za pom ocnicze szczudła w 
zupełnej świadomości umyślnego fałszerstwa, ile że trudno  
przypuścić, aby to uszło choćby nie bardzo sprytnej zdol­
ności oryentow ania się, że ten zasób idei, zapas środków  ar­
tystycznych i ta sfera wyobrażeń, które do skarbca um ysło- 
wości wnosi współczesna poezya, z poezyą Słowackiego lite­
ralnie nic nie ma wspólnego. W  tem poszukiw aniu węzłów 
genealogicznych załgała się krytyka polska z kretesem.

Na rachunek Słowackiego upraw iano też ów rzekom y 
indywidualizm ; z tego też tytułu pisał nawet taki Przybyszew ­
ski całkiem na zimno swą retoryczną, blagierską apostrofę do 
„Króla D ucha,u a za jego przykładem  szli wielbiciele i p rze­
ciwnicy. — Tak też z ust do ust podaw ano owTą legendę o 
indywidualizm ie m odernizm u i jednym  tchem w ypow iadano 
te dwa wyrazy, nie zw ażając na to, że indyw idualizm  jako 
hasło jednolitego prądu  literackiego jest sprzecznością sam ą 
w sobie, a poza tem jest gołosłowną bańką m ydlaną, w ydę­
tym pęcherzem , tabula rasa, której dopiero to, co ją  wypełni, 
istotną i rzeczywistą w artość nadaje.

Przeoczono bowiem, że indywidualizm  jest przecie im- 
m anentną zasadą wszelakiej praw dziw ej twórczości i był nią, 
od kiedy świat światem, a sztuka, która za tem at obiera sobie 
indywidualizm , może być tak dobrze nieindywidualistyczna, 
jak każda inna o tem acie nieindywidualistycznym . Przem yca­
no przytem  humbug, że sztuką współczesną jest tylko ta, k tó ­
ra się zajm uje indyw iduum  jako  takiem. A była to w oda na 
korytko drobiu z podw órka m odernistycznego. Clou bow iem  i 
piece de res/stance całej tej kom edyi jest to, że u tw ory  na j­
radykalniej szych indywidualistów właśnie, którzy liryczne dzie­
je indyw iduum  opiewają z w yraźnem i aluzyami do indyw i­
dualizmu jako hasła, są do siebie podobniusieńkie, jak  dw7ie 
krople wody, z powodu identyczności tem atu i obrobienia. I 
tak licznie rozrodzona familia indywidualistycznych m odern is­
tów zdem askowała się jako grupa braci sjamskich. Bow iem  
jest się ślepym na rozgległą panoram ę życia, o tw artą jak  na 
dłoni, w której dzieją się rzeczy, żadnem u m oderniście ry ­
czałtowo ich biorąc i każdego z osobna, nieznane.

Oto i program  tych gloss do literatury.
Ślubujemy sobie tępić na tem miejscu wszystko, co pach­

nie w m odernizm ie humbugiem, pozą, m etodą: chytro m udro  
ne wełykiin kosztom, »szparagow ym « indyw idualizm em  bez 
indyw idualności, naśladownictw em  z drugiej ręki, jałowrą poe-
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„Małpie Zwierciadło" 7

tycznością, dekoracyą i kulisami. Chcemy w ten sposób wie­
trzyć zakłam aną atmosferę literatury  i krytyki, tej ostatniej 
zwłaszcza, atmosferę, w której szerszym płucom na seryo 
trudno wyżyć.

q < ;

plotki o iec^ieioe.
(Dlaczego nie chciałem  się zgodzić na w spółpracow nictw o. — W ędka na 
czytelników . — O byw atel przed afiszem . — Ankieta w  Izbie handl. a prof. 
Lutosławski.—Karnawał, „Słow o polskie" a syon iści.—„Przedświt" detro- 
nizuje p. K orytow skiego. — P ytanie konkursow e „ Ilustracyi Polskiej". 
— Czego jeszcze potrzeba naszym  recenzentom  m uzycznym ? — Sąd kon­

kursow y. — Pan Studnicki. — Moja niew dzięczność.

Na propozycyę red ak to ra , ażebym  w jego tygodniku o- 
bjął fejleton niedzielny, nie chciałem  się początkowo zgodzić 
a to z następujących pow odów  : Prim o nie mogłem dać apro­
baty na form at, który nie jest ani tak zastraszająco przeogrom ­
ny, jak  najdow cipniejszy z ^Przeglądów*, ani tak skrom niutko 
drobny, jak  » Przyjaciel głosów ludu «, ani tak sympatycznie 
średni, jak  wszechwiedząca i wszech piekarzy, restauratorów 7, 
piernikarzy i t. d. bez końca ilustrująca » Ilustracya polska «, 
ani tak — ale na co to wyliczać wszystkie istniejące formaty, 
kiedy my wszystkie znam y aż nad to  dobrze. Tyle jest dobrych 
i znanych form atów  i na szczęście tak mało się to wszystko 
czyta, więc na  co szukać n o w y c h !

A dalej nie podobaj mi się sposób wprowadzenia pisma. 
Radziłem, by redaktor, pom im o opóźnienia wydaw nictwa wy­
znaczył; za przykładem  innych szanujących się pism, zachęca­
jące prem je nowroroczne dla swoich czytelników, i tak : kto 
złoży z góry całą prenum eratę  za pierwszy num er, ma otrzy­
mać nowe, naw et jeszcze nieużyw ane szelki; kto zaprenum eru­
je  pismo na cały miesiąc, będzie mógł korzystać z bezpłatnej 
wypożyczalni butów  i fraków karnaw ałowych (zadziwiająco 
całych ! ) a — pour la bonne bouche — ktoby miał szaloną od­
wagę wierzyć w tak bajeczne (w G alicy i!) powodzenie i wy­
trwałość nowego pisma, że złoży przedpłatę za cały — rum ie­
nię się — kwartał, ten będzie — nie, ja  dopraw dy nie wiem,
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cobv wyznaczyć dla takiego śmiałka. W  każdym  razie nagro­
da m usiałaby być w złocie lub srebrze. W  ten  sposób, a tout 
p n x  złowiłbyś, kochany redaktorku, nawet m oże aż... 1500 (sa­
gę: tysiąc pięćset ) prenum eratorów , z tych no ta  bene tylko 
200 płatnych, 300 z łaski lub za współpracownictw o gratis po 
jednym  egzemplarzu otrzym ujących, a tysiąc tzw. subprenu- 
m eratorów , czyli razem akuratnie tyle, ile potrzeba na jak ie  
takie uczciwe a przyzwoite brnięcie w długach, zaległości w 
drukarni przy równoczesnej wędrówce z jednej d rukarn i do 
drugiej, pozostałości w składach papieru, w b iurach  ogłoszeń 
itd. bez końca. Krótko mówiąc, musisz dopłacać czytelnikom, 
jeśli napraw dę chcesz, by cię czytano. O ile mi w iadom o, to 
z lwowskich dzienników jedyne »Słowo polskie« żadnej uchw y­
tnej prem ji nie udziela. No, ale papier, na którym  się ten dzien­
nik drukuje, jest hygieniczny, co przecież pow inno wystarczyć 
za dziesięć innych premij. A tu stanie ci obywatel p rzed  afi­
szem zapow iadającym  nowe w ydaw nictwo i nie patrząc jesz­
cze na tytuł szuka premji. Nie znalazłszy jej, pokręci nosem 
i uśm iechnie się: ;>Pi, pi, oni nic nie dają i chcą, aby czyta­
no ich dureństw a. A gdzie ho n o rariu m ?  Et, pójdę do takiej 
gazety, która da rom ans dla córki, abo kalendarz dla mnie, 
abo, jak  zapłacę za rok z góry, to mogę nawet dostać jakiś 
kawałek ze śrybła dla mojej baby...« Bardzo słusznie !

Z tych i wielu innych pow odów  (także bez końca) wstrzy­
mywałem się przez dni kilka otfr współpracowmictwa wT »Mał- 
piem Zwierciadle^, ale szelma redaktor wiedział, czem się p rze­
konuje galicyjskiego dziennikarza i oto jestem.

A kiedy już jestem, to muszę po tym długim wstępie 
krótko streścić najważniejsze wypadki z dni ostatnich, dziś 
wyjątkowo z całego miesiąca.

Co mi najwięcej im ponuje to zwołana do tut. Izbv h a n ­
dlowej ankieta w sprawie ustawy przeciwko o p ils tw u , która 
to ankieta przez kilkanaście godzin zastanawiała się n ad  tem , 
jakby to skutecznie zaradzić przesadnej wr ostatn im  czasie 
wstrzemięźliwości członków «Eleuteryiff »nie w puszczającyclu 
alkoholu do dom u a pijących tylko poza dom em . Nie wierząc 
z zasady żadnym  spraw ozdaniom  dziennikarskim  nie wiem 
dokładnie, jaki był rezultat obrad  ankiety, natom iast, o ile z 
dat statystycznych ostatnich kilku miesięcy w ydedukow ać m o­
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głem, ceny alkoholów i ich produkcya w kraju, pom im o po­
cieszających wyników działalności ^Eleuteryi* wzrosły w ostat­
nim czasie tylko nieznacznie. Tym  niedostatecznym  rezultatem  
przeraził się tak bardzo prof. Lutosławski, praapostoł wstrze­
mięźliwości i właściciel b row aru  w Królestwie, ze chwycił się 
ostatecznego środka i przekabacił swoją »Eleuteryęff w »Ele- 
usisff przyczem  w miejsce pojedynczej począł kazać ze swojej 
grozą przejm ującej am bony poczwrórną wstrzem ięźliwość: od 
przesadnej religijności (słusznie!), niemieckich kart ( racya! ) , 
starych kobiet (brawo!) i fałszowanych trunków  (vivat!). Przy­
łączam się w całej rozciągłości do wEleuterji* i »Eleusis^ prof. 
Latosławskiego i idę w m oim  bezprzykładnym  ascetyźmie je­
szcze dalej — a zatem plus pape que le pape — bo odtąd, 
wstrzym uję się także od wszelkich tań có w , do czego spowo­
dował mię tegoroczny bal »po d lo tk ó w « , słusznie dla swych 
28—40 letnich i 60—300 funtowych uczestniczek tak nazwany.

Tak jest. Karnawał tętni w całej pełni bawią się ludziska 
i nie m yślą naw et w swojej bezmyślności o zagrażającem  
całemu św iatu niebezpieczoństwie ze strony syonistów, którzy 
według światłych ostrzeżeń zawsze dobrze poinform ow anego 
»Słowa polskiego* dziś ju tro  zagarną całą kulę ziemską razem  
z Galicyą i pałacem  naftowym przy ul. Chorążczyzny 17. 
A więc miejcie się na ostrożności i pamiętajcie cham y o tem, 
że »Słow o« m a wyrobiony węch jeszcze z czasów afery z kró­
lem Menelikiem. Twierdzą złośliwi, że to ostrzeżenie » Słowa* 
ma podkład egoistyczny. Gdyby się bowiem sprawdziły ho­
roskopy »Słowa polskiego« to musiałoby ono zmienić tytuł na 
»Słowo żydow skie« a wtedy utraciłoby drugą połowę swych 
prenum eratorów , którzy jak  w iadom o tylko z przyzwyczajenia 
do tytułu i bardzo zdrowej bibuły jeszcze ciągle narkotyzują 
się w ypocinam i mózgowemi wszechpolskich rycerzyków za­
słaniających się szan. nazwiskami pp. Kasprowicza, Bartosze­
wicza, Niewiadomskiego i innych nielicznych.

Zupełnie inaczej ma się rzecz z »Przedśw item «, którego 
stosunki m ateryalne nie zmieniły się pom im o zmiany w ydaw ­
ców, co należy rozumieć w ten sposób, że jak  przedtem  nic 
nie miał, tak i teraz nic nie ma. W  ostatnich dniach jednak  
jeszcze raz spróbow ał być senzacyjnym . Oto rozgniewany na 
p. Korytowskiego (może z pow odu bezwzględnego ściągania

http://rcin.org.pl



10 „Małpie Zwierciadło*

podatków  z chromającej kasy redakcyjnej) przeniósł tego m o­
carza skarbca galicyjskiego w stały a dawno już  zasłużony 
stan spoczynku. Temu zdetronizow aniu sprzeciwiła się jed n ak  
kategorycznie Lembergerka przynosząc skwapliwie nazaju trz  
uspakajającą i pocieszną wiadom ość, że eksc. K orytow ski nie 
ustępuje, ale owszem w połowie lutego wraca i obejm uje u- 
rzędowanie, aby jak  dotąd, tak i nadal pracow ać na pożytek i 
chwałę swojego społeczeństwa.

To uspokoiło mię nieco i zabrałem  się odrazu do roz­
wiązania najnowszej zagadki konkursowej » Ilu stracy i« : » Ile 
lat należy się uczyć francuskiego języka w Galicyi , ażeby z 
przedstaw ienia francuskich aktorów  (Monna Yanna) nie z ro ­
zumieć ani jednego słowa i ile francuskich słowników winien 
teatr przygotować dla prem ierow ej publiczności, recenzentów  
i in teligencji« ?

Trafnego rozwiązania nie zdradzę, gdyż spodziew am  się 
otrzym ać nagrodę (3 kor.) przez losowanie, natom iast w imie­
niu naszej redakcyi stawiam  w zorując się na »Ilustracy i«, in ­
ne o wiele aktualniejsze pytanie konkursowre : » Czego jeszcze 
potrzeba recenzentowi m uzycznem u wre Lwowie, skoro rów no­
cześnie odbyw a się koncert we F ilharm onii i przedstaw ienie 
operowe w teatrze i skoro tak tu, jak  i tam m a po jednym  
wolnym fotelu, na których musi s i e d z i e ć  rów nocześnie? « 
Tylko trafne odpowiedzi należy nadsyłać do obu dyrekcyj 
teatru i Filharm onii, gdzie celem wyznaczenia nagrody za na j­
lepszą odpow iedź zbierze się w tych dniach sąd konkursow y, 
złożony z ludzi fachowych jako to: adwokat, spraw ozdaw ca 
sportowy, dwóch atletów, fabrykant szwedzkich zapałek, in tro ­
ligator, dwóch w eterynarzy i dorosły, ale inteligentny rzeźnik. 
Do sądu konkursowego nie powoła sie natom iast pana  Ma­
słowskiego z obawy, aby nie przedrukował i w ten sposób 
przedwcześnie nie zdradził najlepszej wierszowanej odpow ie­
dzi.

Zanim jednak  rozstrzygną sędziowie, kom u należy p rzy ­
znać nagrodę zamykam niniejszem moje spraw ozdanie za m ie­
siąc styczeń, zostawiając na razie wielką politykę najznako­
mitszemu dyplomacie lwowskiemu p. Studnickiemu, a inne 
drobne i mniej ważne fakty znanym  z poczciwości i wiecznie 
za jak  największą liczbą wierszy węszącym szmokom reporter-
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sldm, dla których właściwie do wielkiej poczuwam  się w dzięcz­
ności, jako że oni przedewszystkiem  będą mi dostarczali te­
matów do m oich plotek niedzielnych. To się nazywTa n ie­
wdzięczność ludzka... ba! ( \c \***/

G ! © 5 5 t j  t e a t r a l n e .

(., O). To był dopiero praw dziw y dram at Kaliny, owo so­
lidarne przez publikę i prasę potępienie » U tdziade/o p. Kawe­
ckiego. Nie było w  tern rów nież nic nazbyt tragicznego i o- 
wszem spodziew aćby się raczej należało, że doznana klęska 
bynajmniej na m łodego i śmiałego au tora  nie wpłynie depry­
mująco ; a za to i przy tej, jak  przy  każdej innej sposobności, 
miało się sto pociech z zachow ania się, dowodów znawTstwa 
i przenikliwości naszej krytyki. Sztuka p. Kaweckiego upadła 
na wszystkie cztery łapy, to jeszcze nie dowód, że on nigdy 
lepszej nie napisze, przeciw nie w praw ne i baczne oko um ia­
łoby dostrzedz naw et w tych zblam ow anych » Widziadłach« 
błyskawiczne rzuty  rzadkiej inteligencyi i pierwszorzędnego ta­
lentu. Ale gdyby ktoś bardzo złośliwy chciał powiedzieć, że 
z okazyi » i1 uizmdt ł« nasza krytyka znów  padła na głowę, 
ten tylko zarzut m iałby go w odpow iedzi spotkać, że z na tu ­
ry rzeczy nie pada się przecież na to, czego się nie ma.

Niechże się nasza krytyka tem  pociesza, że Bóg jej nie 
zechce unieszczęśliwić, bo nie m a jej czego przedtem  odebrać. 
Und 7 co njchts isly da kat a uch Gott san Recht verloren. Arcyzna- 
wca p. Krechowiecki okazał przy tem  tyle rzadkiej na tym 
pyszałkowatym świecie skrom ności, że trudno sobie odm ówić 
przyjemności przygwożdżenia na tem miejscu tego fonom enu, 
jako wzoru do naśladow anania.

Oto, jak  zaczął recenzyę o ^W idziadłach^:
»Byliśmy świadkami niezwykłego objawu. Publiczność tak 

zwykle potulna, czy obojętna, a z reguły przyjm ująca rzeczy 
swojskie z sym patyą, gwizdała.«

Jeżeli się zważy, że pisząc o tem p. Krechowiecki m u­
siał mieć na myśli swój: »Jeden dzień«, ten o pomstę do nie­
ba wołający skandal literacki i że widocznie jedynie potulno- 
ścią publiczności usprawiedliwia fakt swoją drogą nie do u- 
sprawiedliwienia, że sztuka ta nie została wygwizdana, to ma
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się tu  do czynienia z autorską skrom nością tak szacunku go­
dną i ponad zwyczajną miarę, że ją  tu dla po tom ności rep ro ­
dukujemy.

*
* *

Panu Kaweckiemu gratulujem y szczerze zaw odu, jaki 
zgotował publiczności. Był to dla niego niezaw odnie prysznic 
nielada, który go z niezdrowej ambicyi szukania szybkiego ro ­
zgłosu radykalnie wyleczy. W szystkim m łodym  a szybko sta­
rzejącym  się autorom  należałoby zapisać tę kuracyę, choćby 
z dotkliwem narażeniem  miłości własnej. Był to, co praw da, 
w każdym razie dla ludzi dbających o to, aby indyw idualność 
zwyciężyła, a publiczność była wzięta bez pardonu  za łeb, 
przykry akt egzekucyjny. Niby postawienie niegrzecznego chło­
paczka do kącika. Lub na odw rót dokuczanie sw aw olnych ło­
buzów wierszorobowi W rońcow i z » iVidzmdeł« po wyłudzeniu 
wszystkich karmelków. P an  Kawecki zapomniał, że najostrzej­
szą pigułkę trzeba podać publiczności w cu k rze ; zapom niał 
jednak  i to. że chemikalja, potrzebne dla organizm u ludzkiego 
fizycznego, czy duchowego, m uszą mieć należytą przyprawę, 
a surow o i na  czczo są «niejadalne^. Otóż tym razem  był 
kiepskim kucharzem . P rzypraw a nie udała się w całem tego 
słowa znaczeniu. A szkoda! wielka szkoda! bo chemikalja, 
które w skład tego obroku wchodziły miały smak, pożywność 
i dostateczny zapas tłuszczu duchowego. C óż! kiedy sam  ma- 
teryał nie wystarczał, a zapraw iono go mniej niż nieudolnie. 
To jed n ak  rozum na, pow ażna i stateczna krytyka w inna była 
dostrzedz i skonstatować, bo to jej psi był obowiązek zawodu, 
że p. Kawecki pracuje w nie bylejakiem laboratoryum  i ope­
ruje w niem  pierwiastkam i niepospolitej wagi. Niechże się 
który z tych panów  w zakresie swego fachu zdobędzie na 
taki pom ysł, założenie i konstrukcyę logiczną, jak  p. Kawecki 
w zakresie swego fachu, a wSodoma gnuśności i opieszałości 
umysłowej tych panów  dla tego atomowego ziarnka ślepej 
kurki byłaby zbawioną.

*
* *

Przyczyną całego fiaska był niewątpliwie lekkomyślny, 
karygodny pośpiech. Pośpiech gracza, który m a dobre  "karty 
w ręku i chciałby niem i jak  najrychlej wygrać. Aliści w sztu­
ce, jak  w grze, same dobre karty nie wystarczają, trzeba je 
um ieć dobrze zagrać, w czas je  z a d ać : decyduje nam ysł, lo­
gika artystyczna. Pan Kawecki wszystkie karty rzucił chaoty­
cznie na stół. Była to już nie artystyczna gra, ale sztubactwo, 
którego ofiarą padły przepyszne atuty, jakie miał w ręku.

http://rcin.org.pl



„Małpie Zwierciadło" 18

Chciał za wszelką cenę rzucić now ą sztukę na szalę rozgłosu 
(nie s ław y !) i szył ją  na aparacie telegraficznym. Byle p rę­
dzej ! byle p ręd ze j! Und die D epesche ist so verstum m elt ge- 
kommen, że żywa dusza jej odsylablizow ać nie była w stanie. 
Autor sam jej zapewne nie poznał.

** *

Nie rozum iem , dlaczego nasi autorzy, nawet tam, gdzie 
to nie jest w skazanem , sadza się gwałtem na sztuki trzyakto­
we, szkodząc sobie przy tem  sami jak  najwięcej. Strinberg, 
majster jednoaktów ek,' pow iada gdzieś propagując m etodę re­
dukowania d ram atu  do jednej sceny, że każda sztuka zdaje 
się być przew ażnie napisaną gwoli jednej sceny, a cała roz­
kosz tw órcza au tora zasadza się jedynie na tej wyjątkowej 
scenie, około której wszystka reszta się obraca. Bez zastrze­
żeń wprawdzie tego aprobow ać nie można, a w7 danym  wy­
padku sąd ten zawodzi, ile że „W idziadła44 nie zaw ierają ani 
jednej takiej fundam entalnej sceny, któraby ściągała na sie­
bie zm agnetyzow aną uwagę i skupiała zarazem  wszystkie nici 
dram atu. Ale ta praw da w tym  sądzie pośrednio się mieści, że. 
skoro dany tem at nie przedstaw ia ilościowo m ateryału tw ór­
czego na trzy akty, elem entarne praw o koncentracyi artysty­
cznej nakazyw ało ograniczyć się do jednego. Przy tych w a­
runkach, jak  one zostały opisane, a nie przedstaw ione w ,,Wri- 
dziadłach“ byłby się dał skom ponow ać jędrny  i zwięzły jeden 
akt, a autor niewątpliwie byłby to uczynił, gdyby był zasta­
nowił się i fałdów7 przesiedział, a nie puszczał kiczów od rę­
ki. Byłby w tedy zm uszonym  tem at uchwycić w7 punkcie, w któ­
rym  się w7szystkie osie przecinały i na tym punkcie stoczyłby 
swą walkę dram atyczną. Zyskałby przez to tem więcej, że 
w chwili podniesienia zasłony bohater sztuki jest już ze swą 
aferą miłośną z śp. Irm ą fa it accomplt, a obecnie rozchodziło 
się jedynie o to, jak  ten zawiły kłębek psychiczny, rzucony 
w umysł opuszczonego kochanka kościstą dłonią i śmierci ku­
sząca ręka życia po niteczce na now o rozwikła. Ze za narzę­
dzie służyła tu  właśnie druga kochanka, to już była uboczna, 
szczęśliwa i p ieprzna przypadkow ość. Mógłby być każdy inny 
fenomen życiowy. W każdym  razie od tego punktu z tymi 
zasobami, k tóre w7ypełniły dziuraw e trzy akty należało po­
przestać na jednym , ale efektownie zgęszczonym. Tak, jak  to 
autor zrobił „ da standen die Och sen am Berge durch drei Actc 
und wussten stch nicht zu Jielfen u Niech sobie tę tajemnicę rze­
miosła, życzliwie mu wyłożoną, p. Kawecki na przyszłość za­
pamięta. Przecież już nawet p. Zapolska, która m a czasami 
dobry węch na arkana dram atycznego metier ogranicza się

http://rcin.org.pl



11 „Małpie Zwierciadło*"

w rzezach mniejszych, jak  „Dziewiczy w ieczór44 „Jesiennym  
wieczorem 44, do jednego aktu. Są to, przyznaję, po  praw dzie 
lichoty i w  jednym  akcie, ale pomyśl Pan sobie, jakie m on­
stra potw orzyłyby się z nich w trzech aktach.

Zarzucają Kaweckiemu je^o pospolitą tryw ialność. Sądzę, 
co do m nie, że tej trywjalnosci raczej za mało, niż za dużo, 
to znaczy, że jest ona u niego m onotonną, brak jej u rozm a­
icenia, p łytką i zewnętrzną, nie ma śmiałości, i polotu. Tak 
np. cała galerja osób cierpi na kolki żołądkowe. Jest te bądź 
co bądź ubóstw o pomysłowości.

Trywialności zatem, jak  najwięcej tryw ia lnośc i! Byli or­
dynarnym i Ostade, Brouw er i Teniers w holenderskiem  m alar­
stwie, w artoby  się pokusić pójść z nimi w zaw ody w dram a­
cie. Niechby od tych karczem nych grubjaństw publiczności aż 
uszy popuchły, niechby prnderom  na ich faryzeuszowskie po ­
liczki wypieki wystąpiły, choćby potem  cała warszaw ska pre­
m ierow a publika z naczelnymi krytykam i na czele, których 
tępota staje się zwolna w całej Polsce przysłowiową, ostentacyj­
nie wychodziła z teatru, choćby potem  p. Masłowski śmiał u- 
trzym ywać, że „prawdziwie44 utelentow any poeta, (więc można 
być i „nieprawdziwie44 utalentowanym ) powinien (a w ara od 
tego, co poeta „pow inien44!) czerpać z życia towarzyskiego
o form ach wykw intnych,’ subtelnych i cywilizowanych. Co za 
p aradna  intryga! Pan  Masłowski udzielający np. Szekspirowi 
noty cenzorskiej z estetyki salonowej, teoretycznego i prakty­
cznego kursu  savoir vivre'u. Szekspirowi, nieśm iertelnem u pro­
toplaście wszystkich obskurnych grubjaństw  na scenie.

*
* +

Kawecki ma naśladow ania godną odwagę praw ienia pu­
bliczności ze sceny oko w oko im pertynencyj i subjekcyj. Od­
zwyczaja ją  w ten sposób od przesądu, że sztuka jest na to, 
aby konsum entom  podbijała sam olubne bębenki, stroiła grze­
czne grymasy, jakby trzech zliczyć nie umiała, łaskotała kom ­
plem entam i, rozdawała dusery. Jest to u młodego au to ra  nie­
pow szednia zaleta, rzadka i cenna, której junackie  dowody 
złożył i w „Dramacie Kaliny44 i w „W idziadłach44. Buńczucz- 
nośc swą radykalizuje tak dalece, że ćwirka pięściam i wprost 
popod nos specyalnie teatralnej publiczności zgrom adzonej 
w widowni. Pod tym względem zdobył się w obu sztukach na 
kilka doskonałych" replik. Lubi też tej publiczności cichaczem 
język wystawić, a um ie ją  także poskrobać w nerw y. Bezec- 
nie" skłamie, kto nie przyzna, że go ciarki - przeszły od  stóp do 
głów wtedy, kiedy na scenie w „W idziadłach44 przyszedł au­
torow i gust przypom nienia każdem u niemal widzowi, flirtują­
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„Małpie Zwierciadło1' 15

cemu tu na prem ierze ze sztuką w zaperfum ow anej, jedw a­
biami szeleszczącej atmosferze salonu, że m a na jak im ś z cm en­
tarzów kogoś, który mu był bardzo drogim , a który sie teraz 
w tejże samej chwili w spruchniałej trum nie, przyw alony 
przemarzłą i wilgotną ziemią, w  proch  rozsypuje....

*
* *

Ciekawym jest problem  psychologiczny niefortunnej tw ór­
czości Kaweckiego w pierw otnej, rodnej koncepcyi. O ile przy­
puszczałby w olno wypływa ona, jak  się wydaje, z zagadnienia 
czysto artystycznego, przeżytego we własnem  doświadczeniu, 
które autor następnie w obu swych sztukach przetransponow ał 
na syfuacye życiowe. Tem dośw iadczeniem  zdają się być flu- 
ktuacye i przełom y czysto artystycznej natury, kłóre au to r 
następnie, w cielając je  w kłam ane fabuły, symbolizuje zdarze­
niami powszedniej rzeczywistości. W  tern tkwi wyłącznie su- 
bjektywna strona obu jego utw orów , opartych niejako w za­
sadzie na dośw iadczeniu subjektyw nem , nadająca im charakter 
literackości i ukrytą cechę rodzaju  A rtistendram a, a nie, jak  
to przygodna, plotkarska, zaglądająca przez dziurki od klucza 
reporterka bajtlow ała, w przeniesieniu osobistych zdarzeń ży­
ciowych na deski sceniczne.

Kawecki oscyluje sym patyam i poetycznem i między dw o­
ma krajnymi biegunami. Światem idealnych poryw ów  i astral­
nych zagadnień, a światem najgrubszej surowizny łyczako­
wskiego typu. W zajem ne u jadan ie  na siebie i zagryzanie się 
tych dwóch sfer w yobrażeń, danych m u w doświadczeniu 
wewnętrznem , wytwarza kolizye i perypetye pełne gryzącej, 
kostycznej ironii. Sam fenom en tego wzajemnego oszczekiwa- 
nia się, m ateryalizuje autor artystycznie w postaci Kaliny, 
układającego fałszywie dram atyczną pozę i kom ponującego 
effektowną akcyę niby rachunek bez gospodarza, który m u 
następnie gospodarz rzeczywistość koryguje, czy w7 postaci 
Oresta, co to w ypruw a ze siebie zrazu atrybut myśli i zaw ie­
sza ją  w m iędzyplanetarnej przestrzeni, aby potem  zajechać 
na podwórko małżeńskiego stadełka. Sym patyom  łyczakowskim 
składa zaś au to r haracz w swych epizodycznych postaciach, 
które mniej lub więcej zręcznie w plata w zasadniczy temat. 
I tak w klatce scenicznej więzi życiowych antypodów.

Tego problem u naturaln ie ani publiczność, ani recenzen­
ci nie połapią. Przedstaw ia to, co praw da, pew ną trudność. 
Chwalą natom iast autora szeroką gębą za bystrą obserw acyę 
epizodycznych figur.

Niechże Bóg poezyi ustrzeże Kaweckiego, aby się dał na 
te plewy pochw ał złowić. Czuć się to już dało w » Widziadłach*,
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16 „Małpie Zwierciadło“

gdzie sztukę zgoła niepotrzebnie obciążył balastem  pochw y­
conych z ulicy typów. Ale gdy w »Dramacie Kaliny« uboczne 
figury trzym ały się kupy i głównego wątku tem , że je  Kalinff 
brał jako żywe modele do swej sztuki, tu te postacie, pozba­
wione ram  takich, wyłaziły ze sztuki przez kiepskie jej szwy, 
a całość ostatecznie nie została uratow aną i przez te ulubione 
przez publiczność wkładki. Skupić uwagę na zasadniczy motyw 
i zająć się wyłącznie jego rozwiązaniem : oife lekcya dla am ­
bitnego młodziana.

Notatki 5 tygodnia.
Od wydawnictwa. Z pow odu, że papier specyalnie przez 

nas we fabryce zam ówiony, nadejdzie do Lwowa dopiero za 
dwa lub trzy tygodni, zmuszeni jesteśmy przez pierwsze trzy 
tygodnie drukować nasze pismo na tym papierze, jaki we 
Lwowie dostać było m ożna tj. jaki już tu był na składzie. Za­
razem zamówiliśmy specyalny papier na okładkę.

Część artykułów, które nadesłali nam  autorow ie poza 
Lwowem zamieszkali, nadeszła za późno, gdyż num er nasz za­
mykamy wr piątek rano  ze względu na opraw ę introligatorską 
tak wielkiego nakładu i rozsyłkę pisma na prow incyę w bar­
dzo wielkiej ilości egzemplrzy. Za to wszystko przepraszam y 
naszych Czytelników przyrzekając poprawę

Wiadomości osobiste. Panow ie: prezydent Małachowski i 
redaktor dr. Yogel wbrew  życzeniu i doniesieniu „Słowa pol- 
skiego“ nie zachorowali.

Jak byk czerwonej chustki, tak nastraszyły się niektóre na­
sze dzienniczki zapowiedzi naszego pisma. Co? „ Małpie Zwiercia­
dło^. Jeszcze tego b rakow ało ... Prawie żartem  zawiadomiliśmy
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„Małpie Zwierciadło“ 17

niektóre lwowskie dziennki o założeniu naszego tygodnika 
proponując zamieszczenie stosow nej wzmianki. I tylko' dwa za­
ledwie pism a zamieściły notatkę o pow staniu „Małpiego Zwier­
ciadła” a reszta czując przez skórę, co się święci, zamilczała o 
nas konsekwentnie. Bardzo w ym ow ne m ilczenie...

Kurjer lwowski przyniósł w niedzielnym  num erze artykuł 
pn. »Teatr narodowyff, w którym  upatruje przyczynę sm ut­
nych stosunków finansowych naszego teatru w sprow adzaniu 
zagranicznych śpiewaków operow ych. Otóż myli się się szan. 
tfKurjer^ i to dość grubo, gdyż wiemy wszyscy, że publiczność 
nasza wypełnia salę" po brzegi, ile razy pojawi się ja ­
kaś zagraniczna gwiazda i że te właśnie przedstawienia pom i­
mo olbrzym ich honoraryów  najlepiej się rentują ratu jąc  dziu­
rawą kasę teatralną. Toć wolę pełny teatr, choćby dzięki goś­
cinnemu występow i zagranicznej siły, jak przerażające pustki 
na zwykłem przedstaw ieniu. Dość przypom nieć występy Bel 
Sorel, kiedyto stale każde przedstaw ienie było w yprzedane aż 
do ostatniego miejsca. Inny jest pow ód opłakanych finansów 
teatru, ale o tem  pom ów im y kiedy indziej.

Biuro pośrednictwa wolnej miłości zaprowadziło u siebie 
od pewnego czasu »Słowo polskie^ wr każdym swoim po ran ­
nym num erze, gdzie na ostatniej stronie czytamy codziennie 
najrozkoszniejsze liściki miłosne, westchnienia, płacze, ochy i a- 
chy naznaczanie schadzek, tajne szepty i zwierzenia zakocha­
nych, jak  króliki, anonim ow ych adonisów. Biuro niniejsze 
oddające łaknącym  miłości znakom ite usługi i z powodzeniem  
konkurujące z kelneram i trzeciorzędnych hotelików, polecam y 
wieepr. K orytowskiem u do wysokiego opodatkow ania, bo tego 
rodzaju instytucye winny opłacać wysoki podatek a » Słowro « 
skromnie ukryw a to ren tow ne biuro pod cichą firmą 
»drobnych ogłoszeń«.

Świątobliwy » Przedświt « , organ księży wyznaczył jako  
bezpłatną prem ję now oroczną dla swoich czytelników... »W zo­
row ą G ospodynię «.

Niemiecki Polak. D ow iadujem y, się, że na oficyalnym ban ­
kiecie pewTnej tut. instytucyi żydowskiej przewodniczący (dr. 
pod koniec^bankietu odezwał się do zebranych w następują­
ce słowa: »Ich ertheile das W ort dem Herrn T., der die Bei- 
he der Toaste mit einem altpolnischen ukochaj me sze« schłies- 
sen wirdff. Tableau !
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18 „ Małpie Zwierciadło“

Że ,,Słowo polskie" popiera hakatyzm przez reklam ow anie 
niemieckich firm, tego nie zaprzeczy naw et sam  p. W asilewski, 
skoro m u wyliczymy, że w Nr. 41. z dnia 25- stycznia br. 
znajdują się olbrzymie inseraty zachwalające niem ieckie firmy: 
Messtorf, Behm & Comp. Hamburg; Yerlags M agazin Leipzig 
N eum arktur 21; Fritz Schulz Junior Actiengesellschaft Eger 
und  Leipzig; B. Karlsberg, Hamburg, Ferd inandstr. 15; fabryka 
dra Hoffmanna nast. w M eerane (Saksonia) i sto kilkadziesiąt 
firm wiedeńskich a to w myśl intencyi streszczonej w olbrzy­
mim napisie na stronie 10. tego pisma: „Popierajm y przem ysł 
kr aj onyu — ogłoszenia zbiorowe Słowa Polskiego.

Kwiatki stylistyczne, które kochane .,Słowno polskie“ co­
dziennie wysypuje ni to z rogu obfitości na krytyczne umysły 
swoich czytelników, zaczynają zwolna przechodzić wT przysło­
wie. W  Nr. 41. na str. 6. znajduje się taki kwiatuszek: #W 
ul. Kotlarskiej 1. 10. rozbili ubiegłej nocy rzezimieszki sklep 
A braham a Fanda i poczęli w  nim gospodarow ać, nadszedł 
jednak  agent policyi Gross, więc złodzieje, ujrzawszy go z 
dałeka, pouciekali, nie zabraw szy niczego« . . . Oj oj! A dalej 
spraw ozdaw ca obchodu rocznicy styczniowego pow stania pi­
sze (na stronie 7) bez z a ją k n ie n ia :........Celebrował je (nabo­
żeństwo) w asyście 0 0 . B ernardynów  katecheta zakładu ks. 
Gnatowski, który też następnie odśpiewał kondukt przed  kata­
falkiem pięknie przybranym  w k i r y  i i n n e  g o d ł a  w a 1- 
k i n a r o d o w e j .  u Przedewszystkiem radzibyśm y wiedzieć, 
jak  to się śpiewa . . . k o n d u k t bo my dotąd nie słyszeliśmy o 
tak śmiałym zwrocie. A dalej dowiadujem y się po raz pier­
wszy, że . . . kir to także godło walki narodow ej. Na samym 
początku tego spraw ozdania można zauważyć takie repor- 
tersko-żonglerskie tour de passe passe-. „Po odśpiew aniu przez chór 
m ieszany . . . Galla „Kosiarze41, i Chopina „M arzenie^ . . . itd. 
A więc tytuły utworów według gramatyki „Słowra “ nie odm ie­
niają się, choćby aż ucho piszczało od takiej gadaniny. W praw ­
dzie znajdzie się gdzieś w gram atyce jakieś usprawiedliwienie 
takiego pisania, ale sam p. sprawozdawca tej rocznicy przy­
zna, że nie zbyt miłem byłoby dla ucha takie up. zdanie: Po 
przeczytaniu „Pan Tadeusz“, wykuciu „Gram atyka Małeckiego* 
i wstąpieniu do ,?SłowTo Polskieu można jeszcze być bardzo 
mało wrażliwym na piękno estetyczne stylu, ut excmt>liim docet.

Można być sędzią w zapasach atletycznych a mi no to nie 
być wolnym od stronniczości. Sportowy pod-spraw ozdaw ca 
»Słowa polskiego* (boobył jeden nad-sprawozdawca) wychwa­
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lał codziennie w kronice swego pism a zapasy atletyczne’ i wy­
lewał krokodyle łzy wdzięczności dla dyr. T horna za budze­
nie interesu u publiczności dla tak  pięknego sportu. Ale tylko 
tak długo, ja k  długo piastował n ad an ą  m u przez tzw. »teatr- 
majstraff godność sędziowską. Aliści razu pewnego strącono 
pana reportera z podziuraw ionego krzesła sędziowskiego i na ­
zajutrz publiczność miała sposobność wyczytać w kronice 
»Słowa<r najw strętniejsze inw ektyw y pod adresem  p. Thorna, 
jakoby wpływał na przebieg i w ynik zapasów , opłacał atletów 
stawiając im za warunek, ażeby poddawrali się Cyganiewi- 
czowi i wreszcie, że zapasy w obee tego straciły znaczenie 
sportu ..., skoro jego  reporterska m ość przestała już sądzić... 
Uwierzyliśmy! Drugiego dnia jest już  sprostowanie i »wyja­
śnienie które przetłum aczone na  język codzienny tak mniej 
więcej opiew a: Był u nas dziś rano  p. Cyganiewicz i pokazu­
jąc pięść oświadczył, że wrszystko, cośm y wczoraj o p. Thor- 
nie pisali, jes t blagą. Zażądał, abyśm y natychm iast sprosto­
wali. Prostujem y, prostujemy,] prostu jem y—

I tak ciągle zaciem nia się coś, ażeby potem  było co 
^wyjaśniać*__
u 11 imnt n; i n u 1111 n 11111111 n i u 11111 n itmi m 1111111 n 11 u 1111111111111111 ni 1111 ii i n i iii i li 1111 n 11 n u m iiiiiin  11111 n 111 n 1111 ni

Niebywały program  bo z dwudziestu kilku punktów  zło­
żony przynosi obecnie Colosseum pod dyrekcyą p. Ernesta 
Thorna. N ajważniejszą jest trupa Leonidasa składająca się 
z kilkunastu bardzo  zabaw nych punktów . Niektóre produkcye 
nie powstydziłyby się figurować w program ie curku B arnum  
& Baylay.

C ^ ro r^ t]®  $car)dsleti$e.
Od nowego roku po dziś dzień tj. przez cały miesiąc 

styczeń nie popełniono w Galicyi żadnej defraudacyi.
* *

W  ostatniej chwili otrzym ujem y pismo, w k tó rem [n iew y­
raźnie podpisani autorowie skarżą się na niebywały do tąd  u 
nas skandal, że wre Lwowie nie m a w7 obecnej chwili ani je ­
dnego tingłu. Słuszny ten skandal piętnujem y w odpowiedniej 
rubryce. I jak  tu w yżyć!

W ydaw ca i odpow iedzialny redaktor EMERYK KiSS.http://rcin.org.pl
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Jeszcze nie w ydaliśm y żadnego numeru a już o trzym aliśm y kilka 
zapytań, rad i spostrzeżeń, które w yw oła ło  już sam o pojaw ien ie  sic afi­
szów  zapow iadających nasze w ydaw nictw o. Na niektóre odpow iadam y.

Panu S. T. —  i Zapytujesz nas szan. Pan o program a g łów n ie  Pa­
nu „chodzi o to, czy „Małpie Zwierciadło" będzie konkurow ać z Moni­
torem  i R e fo r m a to r e m O tó ż  dow iedz się Pan, że m y z nik im  w  ogóle  
konkurow ać nie chcem y a będziem y tylko b iczow ać satyrą w szystko, co 
jest m ałpiem . P ow stajem y na w zór w iedeńskiej „Fackeiu, która zajmuje 
się dziennikam i w iedeńskim i, a różnić się od niej będziem y w ielostron­
nością. B ow iem  nie tylko w  naszych kochanych dziennikach zagnieździł 
się szlendryan, ale i w  innych stosunkach polit. spot. i literaekich  i ten 
tępić będziem y bezw zględnie. Postaraliśm y się o czyw iśc ie  o najlepszych  
w spółpracow n ików , których nazw iska z łatw o zrozum iałych pow odów  
muszą pozostać w  tajem nicy. Otóż w idzi Szan. Pan, że jesteśm y pism em  
zupełnie now em , jek iego w e L w ow ie dotąd nic było, a skoro jesteśm y  
pierw szym i, to oczyw iście  m ów ić tu nie można, o jak iejk olw iek  konku- 
rencyi. Dla dokładności dodajem y jeszcze, że nic b ędziem y się zajm o­
wali w yw lek an iem  pryw atnych  brudów , co sobie zresztą w yraźnie za- 
stregli nasi w srółpracow nicy.

Panu K. Czy będziesz Pan m ógł nam co pisać ze sfer ak.. I owszem  
ale drukow ać będziem y ty lko to, co się dla nas będzie nadawało.

Iris Na uspokojenie Pani z góry przyrzekamy, że „z k ob itam i11 nie 
będziem y zaczep iali14 n igdy „tak jak to robił Hum orysta i B ocianw.

O dpow iedzialny za Redakcyę: Emeryk Kiss. Z drukarni St K ossow skiego.
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t w o w i e

is^a  liczba

fkonuje '.zdjęcia. w najnowszych fo. 
mat&ęfr s e c e s y j n y  oh w cenie: 

6 sztuk

kład przyborów do pisania 
‘ rysowania i malowania 

M y d e ł  i  F e * ‘f u m e r y i ,
P rzed m iotygalan teryjne ze skóry, 

i terracoty,

‘ Wielki wybór obrazów i ram 

do obrazów 

Wypożyczalnia wzorów do 
malowania

r ’ X
Wielki wybór papierów 

listowych i k a r t  korespon 
dencyjnych ozdobnych.
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O dpow iedzialny zi\ łlediikt-yę: Euieryk Kias. Z drukarni Sl K ossow skie
http://rcin.org.pl




